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SKI został w pisany  na listę 
k and yd a tó w  na radn ych  WKN. 
R eprezen tu je  . . r / .m n  I. <• l o ­

dowisko pni"<>i\ inkAw c.nipo- 
da-rki kom unalnej.  W chwili 
obecno i nelni n i 11 >o w i ei I ul i m 
funkcje  TticiAWnilhu centraTi 
n T c W  T O M ; ~ ....................... .....

W now ych i Mm leszcze ni ach, 
k tó re  cemtiulu o trzy m ała  przy 
ul. MariacI lu jdujo  m i ;
sztab  szczecińskiej ko m u n ik a­
cji. Tu dyżu ru ją  dyspozyto­
rzy, tu  dociera ją  rad iow ym i 
kanałam i in fo rm acje  o ty m  co 
się dzieje na  w szystk ich  szcze 
cińskich  to row iskach  tra m w a ­
jow ych i no tra sach  a u to b u ­
sowych.

Jerzy  B arań sk i je s t czło­
w iekiem  m łodym , zw iązanym  
z naszym  m iastem  od urodze­
nia. Lii czy sobie 28 la ł, a od 
2 la ł pel-ni fu n k c ję  „szefa 
sz tab u ” szczecińskiej kom un i­
kacji m iejsk iej.

— M ój zaw odow y k o n tak t 
ze szczecińskim i tra m w a ja m i 
trw a  4 la ta . A le m uszę po­
wiedzieć, że je s t on w ielce 
n ietypow y. Jeszcze w  trak c ie  
stud iów  pod ją łem  pracę  w 
W PKM  jako  m otorniczy. 
Znam  w ięc zagadn ien ie  n ie ja ­
ko od podszew ki. G dy z d y ­
plom em  ukończen ia  P o litech ­
niki Szczecińskiej — In s ty tu ­
tu  Kkonom ibi T ran sp o rtu  po­
jaw iłem  się u  d y rek to ra  
„zdję to” m nie z w ozu i p rze­
niesiono w łaśn ie  do cen tra li 
ruchu . Początkow o p raco w a­
łem  jako  s ta rszy  dyspozytor, 
następn ie  aw ansow ałem  na 
szefa tego działu . C ała  nasza 
ek ipa  to  zespól fachow ców

doskonale znających  sw oją  
pracę. M uszę stw ierdzić , że 
jes t to rob o ta  n iezw ykle t r u d ­
na. Po trw a ją c e j 12 godzin 
zm ianie, dyspozytorzy  są tak  
zm ęczeni, jak b y  p raco w ali f i­
zycznie. P roszę sobie w y o b ra ­
zić: 150 połączeń rad io w o -te - 
Icfonicznych oraz k ilk ad z ie ­
sią t tram w ajó w  i au tobusów  
na  lin iach , p lu s w ozy k o n tro ­
lerów  ru ch u  i służb techn icz­
nych. A każda z tych  jednos 
tek  w ciągu  zm iany k ilk a ­
k ro tn ie  łączy się z nam i, c e ­
lem  p rzek azan ia  in fo rm ac ji, 
o d eb ran ia  dyspozycji, lu b  też 
z p ro śbą  o rad ę  czy pomoc.

Je rzy  B a rań sk i n ie  uw aża, 
że najw iększą  bo lączką szcze­
cińsk iej kom u n ik ac ji je s t  b rak  
tabo ru . P o w sta jące  bow iem  
now e o sied la  m ieszkaniow o, 
g ru p u jące  po k ilkadz ies ią t ty  
sięey łudzi, są  oddalone od 
tra s  tram w ajo w y ch . Ich  m iesz 
kańey  m uszą m aszerow ać 
albo do od leg łych  p rzy s tan ­
ków  tram w ajo w y ch , albo też 
W PK M  m usi u ruch am iać  n o ­
we lin ie  au tobusow e, aby 
w łączyć ta k ie  osiedle  w  sy 
stem  m iejsk ie j kom unikacji. 
J . B a rań sk i tw ierdz i ponadto , 
że zbyt w olno  realizow alni 
je s t w  naszym  m ieście kon 
cepcja  w łączenia  do system u  
kom u n ik ac ji m iejsk ie j obw od­
n icy  kolejow ej.

Je d n a k  k o m un ikacy jne  mam 
k am en ty  na  k tó re  często u ty ­
sk u ją  szczecinianie, to  n ie  ty l­
ko  w ina  tzw . in f ra s tru k tu ry . 
Je rzy  B a rań sk i dostrzega w 
p racy  „sw ojego” p rzed sięb io r­
stw a m an k am en ty , k tó re  b y ­
w ają  w yn ik iem  n iedoskona­

łości o rgan izacy jnych  czy 
w ręcz b ra k u  opera tyw ności 
służb specja listycznych . P rze ­
cież ta k  w iele zależy od sa­
m ych ludzi. B y w ają  sy tuacje , 
że nip. w yko le jen ie  się na t r a ­
sie wozu (pow odujące w y łą ­
czenie określonego  odcinka  
sieci to row ej z ek sp loatac ji) 
m ożna by było z likw idow ać o 
w iele szybciej. W ystarczy
sp raw ne  zsynchron izow an ie  
poczynań k ilk u  służb  spec ja ­
listycznych, n a ty ch m iasto w e 
w ysłan ie  n a  m iejsce w ypadku  
dźw igu, a m ia s t 80-m tnuto-
w ej p rzerw y  w  k u rso w an iu
pociągów  na  tra s ie  p rzestó j 
z likw idow ano by  w  ciągu  np. 
30 m inut.

Inż. B arań sk i pow iedzia ł
nam , że gdy o trzy m a  m an d a t 
radnego , n a jch ę tn ie j pod ją łby  
p racę  w  K om isji T ran sp o rtu  i 
Ł ączności. (Macz)


